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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F r a n c y i a .

D alszy ciqg rozpraw sądów Albiyskich wzglę­
dem powtórnego processu o zvbicie Fualdesa.

Na p ią tem  posiedzeniu sądów  A lbiyskich 
Yence by ł  py tany, czy się znąydow ał w Ro- 
des w  w ieczór ry M arca.

Oskarżony zeznaie źe w id z ia ł Bessiera Fey- 
' naka na rynku, a B osty da  u Fualdesa-, lecz 

uT zym uie, źe w  w ieczór zm rokiem  pow ró­
c i ł  do sw ego pom ieszkania dJstournet. U pe­
w nia , źe Bacha dopiero raz p ierw szy  u y rz a ł 
na ła w ie  m iędzy oskarżonemu, i źe nigdy me- 
w ch o d z ił do domu Bancal. Pow iada źe i 
kobitę Ginessct r  z tylko w id z ia ł, k ied y  ulo­
k o w a ł b y ł  swoiego konia w  iey  oberży. Co 
się zas tycze zarzutu, który mu czynią i P re­
zydent przypom ina, ten iest p łodem  z łości 
lub om yłk i.

Elżbieta Malazet pow iada, źe w  dzień za- 
boystw a, w id z ia ła  zeszłego Fualdesa w ita ią - 
cego się z ł ence i s ły sza ła  iak  ten p ie rw ­
szy pow iedz ia ł do niego: Dzisiay w wieczór

B astyd ma ze mną się obrachować, czy p rzy y -  
dziesz także?  T ak  odpow iedzia ł i  ence, w y ­
pełn ię  tw óy rozkaz, do w idzenia się w ięc  
dzisiay w  w ieczó r1 Na co oskarżony ode­
zw a ł się do aw iadczącey: Ja k ie  m ogłaś mnie 
poznać? A ta  odpow iedzia ła: Bo m ieszkałeś 
blisko mnie i w id z ia łam  ciebie często razem  
z bratem . Dodaie lescze, źe Kobita Ginestet 
pow iedzia ła  iey razu iednego: Gdybym słu­
chała Busty da i J  ence, zabóyslwo byłoby po­
pełnione u mnie. Obiecywano nade za to trzy  
wozy zboża. Ale niemów o tern nikomu bo tu 
idzie o moie życie.

K ebita M azenc, o k tórey  poprzedza jący  
św iadkow ie  toź samo m ow /li, pow tarza s ło ­
w a  przytoczone przez Elżbietę Malazet.

Boża Giroux w yznaie, źe w  d  iu 17 M ar­
ca o p o ł do osmey wiecz; rem , w id z ia ła  
Yence p rzed  domem Causit, i źe poznała go 
za pom ocą latarni hędącey przy  oberży., Do­
daie iescze, ze w tenczas k iedy  Bankaiowa 
b y ła  w  w ięzieniu, dziew czyna Białas zwrie- 
rz y ła  się iey , źe m iała  zlecenie od niey, 
przypom nieć Yence obietnice, k tóre p rz y rz e k ł 
dia niey i dia dzieci iey .

Oskarżony utrzym uie, źe te zeznania s
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fa łsz y w e . Jnni św iad k o w ie  p o w ia d a ią , źe 
w id z ie li Łe/ice o godzin ie  osm ey w  dniu ig  
M arca.

Posiedzenie po  k ró tk ie m  zaw ieszen iu  zno­
w u  ro sp o czę ło  czynności sw o ie  p rzez  s łu ­
chan ie  św ia d e c tw  K atarzyny  Malac, k tó ra  
p o w ia d a , źe p o zn a ła  Yence o p ó ł  do osm ey 
w  w ieczór dnia zabó y stw a  p rz e d  dom em  
Vaysette. T o zeznanie p o tw ie rd zo n em  zosta­
ło  p rz e z  M agdalenę Malac c io tk ę  d o p ie ro  
sw ia d c z ą c e y .— Joanna Bon zeznaie  toz sam o. 
Stefan Rives p o w ia d a  ta k ż e , źe tegoż  w ie ­
c zo ra  i w  tęź  sam ą  godzinę Yence p o rw a ł  
go  z a  k o łn ie rz  i ro sk a z a ł oddalić  się . Poczem  
u d e rzo n y m  z o s ta ł k am ien iem , i chciano  na­
w e t s trze lić  do niego; lecz  k tó s  p o w ie d z ia ł,  
źe  bo uczyn i w ie le  ło sko tu ; św ia d e k  dodaie  
źe  Pan Pons p r z y s ła ł  b y ł  do n iego  dw ó ch  
b ra c i Roziers, dla  p rz e k u p in n ia  go  aby  m il-

CZpani Mamon w  dniu 28 C zerw ca  p rz e d  Pa­
nem  Cahusak, sę d z ią  in s tru k cy y n y m  d ru g ie ­
go processu u c z y n iła  zeznanie n ie rów n ie  do- 
s ta teczn iey sze , n i ż e l i  w sz y s tk ie  p ie rw sz e , 
k tó re  z a w ie ra  co następu ie : ^

„Sw aw ola, k tó rą  o p ła k iw a ć  będę  p rzez  
c a łe  ż y c ie , z a p ro w a d z iła  m nie  w ieczo rem  
dnia 10 M arca na u licę  H eddom atiers; b y io  
iuź b lisko  osm ey; A źe sz ło  m nie oto n ay w ię - 
c e v , abym  n ie b y ła  poznaną, b y ła m  p rz e b ra ­
n ą ,  m ia ła m  n a  sobie pantalony  1 sp en ce r su ­
k ien n e  b łę k itn e ; i p o d  ty m  ubran iem  d rż a ła m  
ze  s trach u ; N ie sp o d z ie w a ła m  się  le d n a k  ie- 
scze w s z y s t k ie g o  te g o , co  m nie c z e k a ło  ! 
ia k ie y  o k ro p n ey  sceny m ia ła m  b y c  sw ia d k ą .

„P rzybyw szy  b lisk o  dom u Vaissette, u y rż a ­
ła m  c z ło w ie k a  w  Lewitce;, ( tak ie  ubranie) 
W zrostu  b y ł  w y so k ieg o ; z d a w a ł się  b y c  p rz y ­
tu lonym  do m u ru ; z d a ło  m i się  ze tac. b y ł  
Yence ePJstournel. W k ró tc e  p rz e k o n a ła m  się 
i e m  z g a d ła . Ł o sko t czyniony  p rz e z  osoby 
id ą c e  za  m n ą , p rz e s tra sz a ł m nie ta k  d a le c e , 
H  p o s tan o w iłam  w p a s c  do dom u, k tó ry  la k  
d o w ie d z ia ła m  się  n ap o tem  n a leża ł do B an-
fa la .*   (Tu Pani M amon  obszern ie  op isu ie
o k ro p n ą  scenę zabóystw a, iuź w ia d o m ą  z 
p ie rw sz e g o  p ro cessu  te y  sp ra w y . P oczn iem y 
o d  te y  e p o k i k ie d y  s ię  zn a laz ła  w c ią g n ię tą  
m ięd zy  zabóyców :) ». . . . „ P o ru szy łam  się w  
g ab in ec ie  i B a stjd  p o s ły s z a ł.  O tw o rz y ł 
d rz w i z  ło sk o tem ; w s z e d ł , s c h w y c i ł  m nie 
m ocno i ra n ił  le k k o  w  p ie rs i i w  m a ły  p a ­
le c  lew ey  rę k i; P rz y w le k ł  m nie do tru p a  
sk rw aw io n eg o ; p o tw o r ten c h c ia ł  m nie  ta k ­
i e  zabić!!!

„P rzeraźliw ie  p o c z ę ła m  k rz y c z e ć ; Josion 
n atychm iast s ta n ą ł ,  rz u c iła m  się w  iego  r a ­
m iona w o ła ią c ,  ra tu y  r in ie  iestem  Pani Mun­
son.— Znam tę k o b itę  p o w ie d z ia ł ,  to  có rk a  
d’Enjalran. . . .  Ja  o d p o w iad am  za n ią . . . . . 
N a honor ona nic n iep o w ie .—  B a stjd  niekon- 
ten t b y ł  z te y  p o ręk i: Ona o sk arży  nas, r z e k ł  
ona nas zg u b i. C z ło w ie k  ia k is  z k lassy  p o ­
spólstw a w zrostu  m iern eg o , m a ią c y  w ło s y  
gęste  i tw a rz  cze rw o n ą , w z ią ł  tak że  m o ią  
stronę usiln ie . Ja  p o w ia d a m  o d e z w a ł się , źe  
n iezab iiec ie  ie y  tu tay .

„K ilka osob s ta ło  k o ło  w ie lk ie g o  s to ła , na 
k tó ry m  le ż a ły  z w ło k i  Fualdesa, m ięd zy  tem i 
sp o s trz e g ła m  lu lk a  k o b it z p o sp ó ls tw a , k tó ­
ry c h  tw arzo m  n iem o g łam  się  p rz y p a trz y ć ; 
lecz  m o g ła m  dobrze rozróżn ić  c z ło w ie k a  w  
L ew itce , k tó reg o  sp o tk a ła m  b y ła  na u licy : 
T o  w ła śn ie  b y ł  ien ce . N ied a lek o  od  n iego  
b y ł  m ło d y  c z ło w ie k , k tó reg o  n ig d y  n ie w i-  
d z ia łam ; lecz bardzo  dobrze p o z n a ła m  w  Ro- 
des. k ie d y  go staw iono  p rzedem ną; P o w ie ­
d z ia ł  źe się  nazy w a  Bessiere-I e jnac. W y - 
znaię , źe  to b y ł  ieden  z zabóyców  Fualdesa 
Jeg o  w spó ln icy  p o w ta rz a li n azw isko  iego  w  
k u ch n i Ban/cala. I  k ie d y  u d a w a ła m , ze g o  
n iepoznaię , k ie d y  g o  p rzed em n ą  staw iono , 
b y ło  to sk u tk iem  tego  fatalnego  p z y rz e c ze -  
nia se k re tu , k tó ry  na m nie w ym oźono , a  k tó ­
reg o  te raz  w id z ę  nadużyc ie .

Z daiem i się  źe  s ły s z a ła m  g ło s   ̂ L u d w ik a  
B astjda  p rz e d  zaboystw em ; leez  ieg o  organ 
podobny b y ł  do b rzm ien ia  B a stjd a  Gramony 
N ic  za tem  w  te y  m ie rze  p ew n eg o  n iem ogę 
p o w ie d z ie ć ; z re sz tą  n iep am ię tam  czy  go w i ­
d z ia ła m  w  k u ch n i. P o w iad am  ty lk o  ze ba­
s t jd  koniecznie  c h c ia ł  m nie w y d rz e ć  ż y c ie , 
pom im o w staw ien ia  się  i obrony p rz e z  Jau- 
siona, i tego  g ru b eg o  c z ło w ie k a  o k tó ry m  
w y ź e y  w sp o m n ia łam , a k tó ry m  zapnw na b y ł  
Bancal, oraz iescze  kogoś co  za m n ą  obsta­
w a ł .

„Nakoniec p o  w ie lu  ro sp ra w a c h , p rz e z  c a ­
ł y  c ią g  k tó ry c h  b y ła m  na p ó ł  u m a rła ;  p o ­
stanow iono zo staw ić  m nie ż y c ie , lecz  zobo­
w iązać  do sek re tu  p rz e z  n aystraszn ieyszą  
p rzy sięg ę . Bastyd  d y k to w a ł  ta k o w ą  i zm u sił 
m nie do w ykonan ia  ie y  k lę sz ą c  im a ią c  rę k ę  na 
p ie rs iach  tru p a  n iesczęsliw ego  Fualdesa: w z ię ­
ła m  Bogu na ś w ia d k a  m o ic h  p rz y rz e cz e ń ; 
P o d d a łam  się  śm ie rc i i sam a i iey ze  p o d d a ­
ła m  syna m o ieg o , w  p rz y p a d k u  w y ia w ie n ia  
com  w id z ia ła . K ied y  m nie pozw olono  w y y s c  
Jausion o d p ro w a d z ił  m nie na p la c  m ieysk i.«

Po n ie k tó ry c h  ie scze  sc z e g ó ła c h  te y  o ltro -
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pney nocy, Pani Manson kończy następuiącym  
sposobem:

..Być może, iż n iem ało  okoliczności w y ­
p ad ło  mi z pam ięci. Rozumiem, że w arto  
mnie przebaczyć. Oto są. smutne sczegó ły , 
k tó ry ch  w yiaw ienie tak  mnie b y ł i  trudnem . 
O gdyby syn m oy n iestał się ofiarą interessu 
spraw iedliw ości; Oddaię go p jd opiekę 
p raw  i X iążęcia, którego iesteś w  tern m iey- 
scn zastępcą.

H  i s z  p a n 11 A. 
z Madrytu, 6 Stycznia.

(.A rtykuł urzędowy),
Dzień 26 Grudnia roku teraznieyszego b ę­

dzie dniem w iecznego sm utkn dla m onarchii 
H iszpańskiey, z pow odu straty Królowey cnot 
tak  w ie lk ich , która razem  b y ła  ozdobą tro­
nu Hiszpańskiego i naypięknieyszym  p rz y k ła ­
dem  cnot dom owego źyćia.

..Była dziew ią ta  godzina w  w ieczór, k ie ­
dy N- Królowa ieźąc w  łóżku , i rozm aw ia- 
ią c  z niektórem i z sw oich s łu żąc y ch , p o ­
rw aną została przez konw ulsyie, k tóre cho­
ciaż po kilku  m inutach ustały  i Królowa 
odzyskała przytom ność; zawsze iednak czuła 
nieiakąś niespokoynosć, i znowu p o w ró c iły  
konw ulsyie. Od tey  chw ili m ęczy ły  one N. 
Panią bez p rz e rw y , bez w zględu na w szelkie 
środki i lekarstw a, iak ich  nieaczędzono dla 
ratow ania d rugich  dni K rólow ey. W szystko 
by ło  bez skutecznem: po m ękach trw aiący ch  
blisko 22 minut naylepsza z m onarchiń za­
kończy ła źyc ie -
. ..Kiedy śm ierć Królowey b y ła  pew ną, 
wykonano za pozwoleniem  iey  m ałżonka 
operacią  Cesarską, ochrzczono dobyte dziecko 
które b y ło  Jnfantką. Podobnież użyto wszel­
k ich  usilnosci do ocalenia dni Xiężniczki; lecz 
i ta nad k ilk a  rninnt n ieży ła .

..Smutne to w ydarzenie p o g rąży ło  Króla w  
nayckropnieyszych boleściach. N. Pan k o ch a ł 
m ałżonkę sw oią tak  czule i p raw d ziw ie , iak  
tylko może być kochana naycnotliwsza z 
kobit i z żon naylepsza. To niesczęście ró­
w nież dotknęło c a łą  N. rodzinę, a sczególnie 
N. Jnfantkę Donna Muria-Franciszka d ’’ Assise, 
k tóra w  osobie Królowey naycnotliwszą utra­
c iła  siostrę. Dwór ca ły  dow iedziaw szy się 
o tey strac ie  uczu ł c a łą  iey w ielkość; Kró­
lowa albow iem  b y ła  roskoszą posiedzeń i 
zabaw. N iesczęśliw i o p łak u ją  w  niey nay- 
tk liw szą m atkę, kfcórey ręka nigdy się dla 
nich niezam ykała- N auki i p iękne sztuki 
o p łak u ią  opiekunkę sw oią , k tóra ie u trzy ­
m y w ała  i zachęcała . Nakoniec nie m a ani

iedney klassy w  narodzie, d la k tlre y b y  dzień 
ten nie b y ł  dniem  nayboleśnieyszego smutku 
i p raw d ziw ey  serca żałoby .

..To bolesne w ydarzenie  podało  pow od, że 
Król ro skazał dw orow i p rzyw dziać  sześciu 
m iesięzcną żałobę, k tóra przez trzy pierw sze 
m iesiące  będzie c ięż k ą  zw yczayną, a przez 
trzy  ostatnie lżeyszą.
—  K ontr-A dm irał Duperre, w  tycb dniach 
w y ie c h a ł do Brest, gdzie p rzyym ie dowódzst- 
w o nad w y p ra w ą , w k ró tce  m aiącą rozw inąć 
żagle.

Zw ierzchność tuteysza cencury szhw yta ła  
p rzed  k ilku  dniami u Brasseur starszego, d ru­
karza , trzeci num er X iąźęczki pod ty tu łem : 
Listy Francuzkie, czyli korrespondencyie m iędzy  
obywatelem Francuzki/n i obywatelem Pola 
przytu łku  (Chanip-d’ Asyle) p rzez Pana Juge.

Taż gazeta p o m ieśc iła  list X iążęcia Riche­
lieu, pisany do prezydentów  izb obu w  p rzed ­
m iocie p ro iek tow aney  dla niego nagrody 
narodow ey. (Takow e pism o iużeśm y kom - 
m unikow ali czytelnikom  naszym przed  k ilku  
dniam i.)

T  u  n c y  1 a . 
z Stambułu, 12 Grudnia.

Pow ietrze m orow e zupełnie tu p ra w ie  
ustało. Dla tey to w łaśn ie  p rzyczyny w y ­
darzenie następuiące przytrafione w  Pera 
przedm ieściu  zam ieszkanem  praez E uropey- 
czyków ; tein iest dziw nieyszem : drugi D ra­
goman poselstwa Anglielskiego P. Piraut bę­
dąc przekonanym , śe niebezpieczeństw o za-, 
razy ustało  zu p e łn ie , pozw olił dzieciom  
swoim  znaydow ać się p rzy  spusczaniu okrę­
tów liniow ych. W e dw a dni potem  syn iego 
1 (letni ch ło p iec  zachorow ał i p rzyw ołan i 
doktorow ie przekonali się z w idocznych 
znaków, że słabością  m łodzieńca b y ła  zaraza; 
iakoż w e dw udzieścia k ilka  godzin u m arł, zo­
staw iw szy dom rodziców  i w  sm utku po 
sw oiey strac ie  i w  obawie? aby skutki za ra­
zy  n ieuczyniły  w p ły w u  na c a łą  rodzinę. 
Rząd dow iedziaw szy się o tern znowu w ró­
c i ł  się do środków  zapobiegających  tey  klę- 
scę. Jednakże dotychczas tak  w  sam ey s to ­
licy  iak  w  rzeczonem  przedm ieściu  w szelka 
panuie spokoyność i w szyscy m ieszkańcy 
w  zupełnem  znayduią się zdrow iu .

R O Z M A I T O Ś C I .
Dalszy ciąg podróży Oficera Morskiego i 

sczegófow krainy Monte-Negro.
H a n d e l .

Stopień ośw iaty iak iego  k o lw iek  narodu,



uw aża się w  stosunku do doskonałości iego 
ro ln ictw a i obszernosci handlu. Te dw ie  g a ­
łęz i pom yślności narodow ey w sp ie ra ią  iedna 
d ru g ą  i samo tylko ich  po łączen ie  spraw  uie 
moc i sczęscie narodu; Lecz iak iż  ohrót dać 
m ogą handlow i, Czarnogóraie, n iec ie rp iący  
żadnych stosunków i zw iązków  z o taczaią- 
cemi siebie bogatem i p row incy iam i, i ro l­
nictw o swoie dotychczas u trzym uiący  w  ko­
lebce? L ała  ich  handlu roz leg łość  ogranicza 
się zw iązkam i z t^ataro, iedynem  m ieyscem  
ich  targów ; i te naw et zaw arte  są w  sczu- 
p ły c h  obrębach; m ało  albow iem  m aią  p rzed ­
m iotów  do zbycia , a m niey iescze do naby­
cia. Oprócz p roduk tów , chleba i m asła , prze- 
da ią  iescze Bakezczykoin: S ierść, .iedw ab w  
k rąb k ach , las, w ęg li, w iele  soloney i wędzo- 
ney baraniny i syrów , k tóre się potem  w y ­
sy ła ją  do T riestu . U m iarkow anie Czarno-gó- 
ralów w  użyciu  pokarm ów , osczędza od ich  
w łasn y ch  potrzeb w iększą część produktów . 
W  zamianę takow ych  nabyw oią broni ręczney, 
pistoletów , o ło w iu , p rochu , nożow i w szyst­
k ich  naczyń dom ow ych, niem niey też dachów  
k i, k tó rą  zamoźnieysi p o k ry w a ią  sw e domy 
i rozm aitych naczyń kuchennych i s to łow ycn  
glinianych i szklannych. N abyw aią także od 
W enecianów , rozm aite kolorow e perkale . ied- 
wabne chustk i, czerwone czapeczki i paęi Ir­
k i dla kobit; równie też p ap ie r do pisania i in­
ne tem u podobne przedm ioty , k tó rych  nie 
rob ią  u siebie. Oto w szystkie przedm ioty 
ich  handlu, k tó ry ch  zaw sze w  iednostayney 
nabyw aią  ilości, gdyz zw yczaie ich  nigdy 
się u ieodm ieniaią i potrzeby zawsze są też 
same iak ie  b y ły  p rzed  siu laty . Ztąd ła tw o  
w n ieść  można, że ustawicznie zbyw aiąc pro- 
dukta pozostałe od potrzeb , a k u p u iąc  bar­
dzo m ało  zagranicznych a r ty k u łó w , zb ieraią  
sk w ap liw ie  zło to . Nayubóższy m ieszkaniec 
ledw ie łachm anam i odziany, m a w  k ąc ie  
sw ey chaty  zakopaną znaczną si mmę. W szy­
stkie targ i, przedaże i kupna dzieią  się albo za­
m ianą iednych przedm iotów  na d rug ie , albo na 
gotow e pieniądze; kontraktów  zas i umow 
n iezaw iera ią  żadnych. Lecz z owu z 
d rug iey  strony, k ied y  kto zasłuży u nich na 
w iarę , n ieczynią z nim żadnych targów , lecz 
iedynie na s ło w ie  iego w e w szystkiem  polegaią. 
M iędzy sobą naw et samemi bardzo są ostro­
żni. Poznawszy dobrze sąsiada sw oiego, w cho­

dzą z nim w  Pobratymstwo, to iest: zam ie­
n ia ją  z nim sw e krzyże co roszą na p ie r ­
siach i zw iązek  ten iest tak  w ażnym  i św ię­
tym , iż p rzy k ład u  uiem a, aby się k iedy  ze­
rw a ł. Kumów czyli km otrów  sw oich , uyców 
chrzestnych i b raci tyle kocha ią  i pow ażaią 
iak  rodzonych. K iedy w  czem  k o lw iek  Czar- 
nogóral da słow o, m ianow icie w p rzedm io­
tach handlow ych, nayow ięciey dotrzym a, i 
k łam stw o , iest u n ich  nayhaniebnieyszym  
w ystępk iem , a to tak  dalece, że naw et P ie ­
tom ich  i malarzom  zm yślać niewolno. —  
Oprócz drobney monety T u reek iey , dukatów  
w en eck ich , i A ustry iackich  srebrnych  tala­
rów , żadnych innych n ieprzyy inu ią pieniędzy.

(Dalszy ciąg iutro).

z Paryżu  17 Grudnia 1818 —  ^Tow arzy­
stw o w zaiem nego zabezpieczenia od p o ­
żarów , reprezentow ane przez 5o nayma- 
iętn ieyszych człońltów  sw oich, z k tó ry ch  
każdy  m ia ł naym niey 80,000 franków  za­
pewnionego m aiątku w  zabudow aniach, od­
p ra w iło  pow tórnie od czasu rozpoczęcia 
sw oich czynności, powszechne zgrom adzenie 
d. id  b. m. dla w ysłucha: ia rapportu , któ­
ry  D yrektor co rok zdaw ać pow inien. W spo­
mniany rapport zadow olnił obecnych. Poka­
za ło  się z niego, iż dziś iest zabezpieczo­
nych w łasności blisko za 5oo milionów fran­
ków , i że w szystkie szkody z pożaru, w y­
nagrodzone przez T ow arzystw o od czasu 
utw ierdzenia iego, w ynosiły  tylko * części 
centym y od 1000 franków  zapewnioney w ar­
tości: lecz że ten rozk ład  nie m ógł bydż 
zrobiony z powodu m ałey  ilości, iaka 11a 
każdego w y p ad a ła , D yrektor zatem  za lic zy ł 
ią  z góry , i tak czynić będzie, póki zaliczo­
na summa nie doydzie do tak iey  ilości, aby 
ią  na koiitrybuentów rozłożyć można. O g ło ­
szenie tego w ypadku iest bez ochyby nay- 
p ięknieyszą p o ch w ałą  tego ustanow ienia, i 
w łaśc ic ie li w  sto licy , n ienależących ieszcze 
do tego T ow arzystw a, powinno koniecznie 
zachęcić do niezw łocznego przystąpienia do 
niego; w  pom yślnym  bow iem  dzis tego sta­
nie, potrzebaby strasznego pożaru, aby ilość 
p rzypadająca  na każdego kontrybuenta b y ła  
cokolw iek znaczną.»

W  P e t k r z b u r g u . 
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